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Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
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T e le fo n : Redskcyi Nr. 396, A d m inistracyi Nr. 6 2 4 . 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

* odsyłką 2 kor„ bez odsyłki 1 kor. 60  h, 
*■ granicą 2 mk. 30 fes., 3 fr. 50 ctm., 2ł/2 szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er po jedynczy  8 h a lerzy , 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Rocznik XIV.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  7 x/2 r a n o ,  a  w  p o n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla za Łiojsee- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów

Reklamacje otwarte są wolne a& opi po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie swraa# 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rokowania pokojowe.
Pogrom floty rosyjskiej pod Cuszimą za

czyna wydawać rezultaty „dyplomatyczne". 
Kulejąca za wypadkami dyplomacya rosyj
ska dostała wreszcie wskazówkę w formie 
sygnalizowanej uchwały rady gabinetowej w 
Carskiem Siole, że R o s y a  p r a g n i e  po
z n ać  w a r u n k i  p o k o j o w e  Japonii!. . .

Pyszny obłęd carskiego otoczenia, grożą
cego dalszą rzezią żołnierzom rosyjskim, nie
dołęstwo dziecinne cara, intrygi bandytów, 
obławiających się na miliony z każdym ty
godniem dalszego trwania wojny, to wszyst
ko wreszcie musiało się przesilić i przełamać 
pod wpływem straszliwych ciosów oręża ja
pońskiego i pod wpływem wrzenia rewolu
cyjnego w samym caracie.

P o g ł o s k i  p o k o j o w e  p o t w i e r d z a  d o  p e w n e g o  
s t o p n i a  n a g ł e  j u n a c t w o  s t a r e g o  L i n i e  w i 
s z ą ,  k t ó r y  n a  w z ó r  K u r o p a t k i n a  z  u b i e g ł e j  
j e s i e n i  p r z e c h w a l a  s i ę  n a g l e ,  ż e  c z u j e  s i ę  n a  
s i ł a c h  n i e t y l k o  d o  o b r o n y ,  l e c z  i  d o  w a l k i  
z a c z e p n e j !  I l e  t o  j u n a c t w o ,  w i ę c e j  s m u t n e ,  
n i ż  w e s o ł e ,  m a  z n ó w  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o 
ś c i  p o z b a w i ć  ż y c i a  i  z d r o w i a  ż o ł n i e r z y  r o 
s y j s k i c h ,  i l e  t r z e b a  j e s z c z e  t y c h  b i e d n y c h  
c h ł o p ó w  n a r z e z a ć ,  i l e  a r m a t  z a b r a ć ,  j a k  d a 
l e k o  j e s z c z e  M o s k a l i  p r z e p ę d z i ć ,  a b y  n i e  o d 
k a ż a l i  s i ę  n a  t a k i e  p o g r ó ż k i  o f e n z y w y ,  o  
t e m  m u s i  c h y b a  d o b r z e  w i e d z i e ć  O y a m a  i  
j e g o  w o d z o w i e .  N a m  s i ę  g r o ź b y  L i n i e w i c z a  
w y d a j ą  g w i z d a n i e m  t c h ó r z a ,  i d ą c e g o  n o c ą  
p r z e z  l a s .

J a k  w p ł y n i e  e w e n t u a l n y  p o k ó j  n a  b i e g  
s p r a w  r e w o l u c y j n y c h ,  o  t e m  r ó ż n e  j u ż  d z i 
s i a j  s n u j ą  p r z y p u s z c z e n i a .  S z a l o n e  o b c i ą ż e 
n i e  f i n a n s o w e  p a ń s t w a ,  r o z k ł a d  i  g n i c i e  h i u -  
r o k r a c y i  u j a w n i o n e  w  p r z e r a ż a j ą c e j  n a g o ś c i ,  
k r o c i e  r a n n y c h ,  p o w r ó t  p o b i t e j  i  z d e m o r a l i 
z o w a n e j  a r m i i ,  t o  w s z y s t k o  z a w a ż y  s t r a s z l i 
w i e  n a  l o s a c h  p a ń s t w a .  B e z w ą t p i e n i a !  A l e  
r e w o l u c y a  m u s i  c z y n n i e  i  ś w i a d o m i e  w y 
z y s k a ć  t e n  z a m ę t ,  m u s i  w t a r g n ą ć  w e ń  z  
h a s ł a m i  p o z y t y w n e m i ,  w s k a z u j ą c e m i  d r o g i  
W y j ś c i a  i  d r o g i  t e  u t o r o w a ć ,  c h o ć b y  t r z e b a  
h y ł o  u ż y ć  s i ł y .

I m  p r ę d z e j  z j a w i  s i ę  p o k ó j ,  t e m  b l i ż s z e m i  
s t a n ą  s i ę  d l a  r e w o l u c y i  t e  w ł a ś n i e  z a d a n i a ,  
b o  i n a c z e j  p r o c e s  p r z e c i ą g n i e  s i ę  z b y t  d ł u 
g o  i  d o p r o w a d z i  d o  p o n o w n e g o  o s t r e g o  w y 
b u c h u  .. .

J e s t  t o  d l a r e w o l u c y i  m o ż e n a j b a r -  
ć z i e j  s t a n o w c z y  m o m e n t .  J e ż e l i  g o  n i e  
p o t r a f i  w y z y s k a ć  o r g a n i z a c y a  r e w o l u c y j n a  w  
s a m e j  R o s y i ,  z ł o ż y  t e m  s a m e m  d o w ó d ,  ż e  z a 
d a n i e  p r z e r o s ł o  j e j  s i ł y .  C a r s k i e  o t o c z e n i e  
w i e d z i a ł o  t e ż  d o s k o n a l e ,  ż e  t a k i e  c h w i l e  
m u s z ą  b y ć  p r z e ł o m o w e ,  ż e  z a d e c y d o w a ć  
m u s z ą  o  l o s i e  s a m o d z i e r ż a w i a  i  d l a t e g o  t a k  
d ł u g o  z  m y ś l ą  o  p o k o j u  s i ę  t a i ł o .

A d m i r a ł  T o g o  d o p i e r o  p r o c e s  t e n  w a h a -  
u i a  s i ę  r o s y j s k i e g o  z a k o ń c z y ł .

Z życia wewnętrznego
socyalnej demokracyi rosyjskiej.

i .
Zjazd „i8krowców“.

W  numerze 144  „Naprzodu" pisaliśmy o od
bycia się I I I  zjazdn socyalno demokratycznej 
party i robotniczej Rosyi (S. D. P . R . R .). W  
tym  zjeździe nie wzięli udziału przedstawiciele 
całego szeregu komitetów, związków i innych 
organizacyj te j party i, jakkolw iek znajdowali się 
podówczas za g ran icą , gdzie się zjazd odbywał. 
Stało się to z powodu, że t. zw. „rada party i"  
wraz z  członkami redakcyi „ Isk ry" przekonała 
ich, iż zjazdn, n a  który przyjechali, w żadnym 
razie nie należy uważać za partyjny. Jestto  bo
wiem zwykła sobie konfereneya jednej z frakcyj 
partyjnych, i je j uchwały innej frakcyi do n i
czego nie obowiązują. Zająwszy takie stanowisko, 
„iskrowcy" postanowili jednocześnie zorganizo
wać w łasną konferencyę. Świeżo w łaśnie ukazało 
się w specyalnej broszurze sprawozdanie z te j 
konferencyi. B roszura (dodatek do n r. 100 
„Iskry") nosi ty tu ł „P ierw sza ogólno-rosyjska 
konfereneya działaczy party jnych" i zaw iera o- 
prócz krótkiego w stępu , obszerne „oświadczenie 
pod adresem zjazdu, zwołanego przez komitet 
organizacyjny", oraz rezolucye konferencyi.

Ze wstępu dowiadujemy się, że w konferencyi 
„iskrowców" wzięli udział przedstawiciele komi
tetów: kijowekiego, dońskiego, charkowskiego, 
smoleńskiego, mikołajewskiego; związków: krym 
skiego, donieckiego, aybirskiego, ukraińskiego; 
grup: petersburskiej, odeskiej; peryferyi: moskie
wskiego i  niżnionowogrodzkiego kom itetu; za
granicznej L igi. Oprócz tego redakcya „Iskry" 
otrzym ała m andaty od komitetów: jekaterynosła- 
wskiego, tyfliskiego i kubańskiego. Ryska grupa 
zdążyła przysłać wyrazy swej solidarności z p ra 
cą towarzyszy, którzy postanowili nie udawać 
się n a  zjasd  i zorganizować konferencyę. Takież 
same oświadczenie złożyła i  „organizacya bała 
chańskich i bibl-ejbacklch robotników". Dalej, 
peryferya krzemieńczuekiego komitetu wypowie
działa swe oburzenie z powodu zwołania zjazdu, 
a północno-zachodni kom itet cofnął swego dele 
gata  ze zjazdu (teoretycznie tylko, gdyż delegat 
nie poddał s!ę te j uchwale).

D elegat dynabnrskiego kom itetu, wysłany na 
zjasd, nie w ziął w nim udziału, po porozumieniu 
się z organizacyą, k tóra go w ysłała i  zjaw ił się 
na konferencyi „iskrowców". Jeśli dodamy do tego 
speeyalnie zaproszonych towarzyszów-praktyków, 
chwilowo znajdujących się zagranicą i redakcyę 
„Iskry" w całym je j składzie, to będziemy mo
gli stwierdzić, że tak  ilościowo, jak  I jakościowo 
obydwa zjazdy tj.  I II . zjazd party jny  i  konfe 
reneya dzlałaczów partyjnych niczem się prawie 
nie różniły I bardzo trudno byłoby orzec, gdzie 
była właściwie większość, gdzie zaś mniejszość. 
Jeśli dodamy do tego jeszcze fakt, że konferen
c ja  5-ciu komitetów kaukaskich S. D. P . R. R. 
podniosła protęst przeciwko nadaniu „Związko

wemu komitetowi" Kaukazu 8 głosów na zjeździe 
partyi, to zrozumiemy, że tak  jedna, jak  i drnga 
strona —  i zjazd i konfereneya —  w jednakowym 
stopniu reprezentowały partyę.

N astąpił tedy rozłam zupełny pomiędzy ple- 
chanowcami a leninowcami. Ci ostatn i na swym 
zjeździe zreorganizowali ustaw ę party jną  i usu
nęli z niej „radę p arty i" . Konfereneya plecha- 
nowców natom iast uznała tę  radę za istn iejącą 
w dalszym ciągn. Zjazd założył centralny organ 
party jny  „P ro le ta rij" , konfereneya uznaje w dal
szym ciągu „Iskrę" za centralny organ partyjny.
S. D. P . R. R . ma tedy dwa „centralne" or
gana, które nie omieszkają zwalczać się w zaje
mnie pod firmą jednej i te j samej partyi.

Ponieważ popularno-agitaeyjny organ party i 
dla robotników —  „Socjaldjem okrat" —  zn a j
duje się w ręku „iskrowców", przeto ich prze
ciwnicy nie omieszkają naturaln ie stworzyć wła 
sny organ popularny. Coś podobnego już się 
stało w ormiańsko-grndzińskiej prasie S. D. P . 
R. R . Mianowicie dotychczas dla Ormian i G ru
zinów partya  wydawała „W alkę p ro letaryatu", 
organ Związkowego kom itetu Kaukazu. Obecnie, 
kiedy ten  ostatn i kom itet przeszedł n a  stronę 
laninowców, powstało nowe pismo, wydawane po 
gruzińska (a poczynając od Nr. 2 i po orm iań
ska) przez tyfliski (plechanowski) kom itet partyi.

W  „Oświadczeniu pod adresem zjazdu, zwo
łanego przez kom itet organizacyjny", „iskrowcy" 
tłómaczą, dlaczego muszą się powstrzymać od 
udziału w tym zjeździe. Uważają go za zwołany 
bezprawnie, a winę tego bezprawia zw alają na 
kom itet centralny. T a  ostatn ia instytucya par 
ty jna, jak  oświadczają, składała się, wskutek 
przypadkowego zbiegu okoliczności, z d w ó c h  
o s ó b ,  które swem postanowieniem „popełniły 
niesłychaną zbrodnię wobec party i, nadużywając 
je j zaufania". W  dalszym ciągu „Oświadczenie* 
gromadzi mnóstwo najrozm aitszych nieformalno
ści, wrzekomo popełnionych przez zwołujących 
zjazd czy pseudo-zjazd, jak  go nazyw ają „iskro
w cy". „Oświadczenie" to, proponujące członkom 
owego „psendo-zjazdu" zebranie się na. wspólną 
konferencyę w sprawach taktyki, zostało najzu
pełniej zignorowane przez I II . zjazd i w ten 
sposób droga do jakiego takiego porozumienia się 
została odcięta. Obecnie więc mamy do czynienia 
w Rosyi z dwiema wrogiemi sobie wzajemnie 
partyam i socyalistycznomi, działającemi w tych 
samych punktach i, co najcharakterystyczniejsze, 
pod tą  sam ą firmą. O statni zjazd jeszsze bar 
dziej zaognił stosunki wzajemne leninowców i 
plechanowców, tak  że o żadnej koordynacyi dzia 
łalności obydwóch tych frakcyj nie może być 
mowy. Rozpaczliwe położenie socyalnej demokra
cyi rosyjskiej jako partyi, k tóra chce kierować 
ruchem proletaryatu , nie polepszyło Bię, pomimo 
uiezaprzeczenie olbrzymiej sumy wysiłków dzia
łaczy miejscowych i S. D. P . R. R. nie może 
odegrać w dobie dzisiejszej takiej roli, jakie; 
wymaga od niej chwila historyczna.

W  następnym  artykule przyjrzym y się rezolu
cjom konferencyi „iskrowców". L . P Ł
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ANDRZEJ KOŻUCHÓW.
106 -------------
W  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s t a n o w c z e j  c h w i l i  e g o i z m  

t e n  z  p o ś w i ę c e n i a  s i e b i e  c o r a z  s i l n i e j  o g a r 
n i a ł  A n d r z e j a  i  c o r a z  b a r d z i e j  p o t ę ż n i a ł .  
W s t r ę t  d o  ś m i e r c i  t a k  s i l n i e  w r a s t a  w  k a ż 
d e g o  c z ł o w i e k a ,  ż e  t y l k o  n i e w i e l u  l u d z i  z d o ł a  
g o  p r z e z w y c i ę ż y ć  n a w e t  w  c h w i l a c h  n a j s i l 
n i e j s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  w z b u r z e n i a ;  a l e  n i k t  
n i e  j e s t  w  s t a n i e  ż y ć  d ł u ż s z y  c z a s  w  t a k i e m  
n a p i ę c i u .  A b y  m ó d z  w a l c z y ć  z  z i m n ą  k r w i ą  
z  t a k i m  p o t ę ż n y m  i n s t y n k t e m ,  a b y  s t ł u m i a ć  
g o  d z i e ń  p o  d n i u  w  n a j r o z m a i t s z y c h  p r z e j a 
w a c h  i  p r z e c i w  w s z y s t k i m  p o k u s o m ,  n a  t o  
P o t r z e b a ,  a b y  p ł o m i e ń  e n t u z y a z m u  p o d t r z y 
m y w a ł a  ż e l a z n a  s i ł a  r o z s ą d k u .

A n d r z e j ,  z  n a t u r y  t r z e ź w y  i  n a o g ó ł  n i e ł a 
t w o  z a p a l a j ą c y  s i ę ,  i n s t y n k t o w n i e  u n i k a ł  
W s z y s t k i e g o ,  c o  m o g ł o b y  w  n i m  r o z d ź w i ę k  
W y w o ł a ć ,  a l b o  o s ł a b i ć  m u  e n e r g i ę  i  z a b r a ć  
z d o l n o ś ć  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą .  O n  p r z e c z u 
w a ł ,  j a k  c i ę ż k o  m n  p r z y j d z i e  r o z s t a w a ć  s i ę  
z  T a n i ą ,  i  b y ł a  c h w i l a ,  w  k t ó r e j  c h c i a ł  z a 
w i a d o m i ć  j ą ,  ż e  w c a l e  d o  n i e j  n i e  p r z y j d z i e .  
L e p i e j b y  b y ł o  d l a  n i c h  o b o j g a ,  g d y b y  u n i 
k n ą ć  m o g l i  p o ż e g n a n i a .  A n d r z e j  n i e  w ą t p i ł ,  
ż o  T a n i a  g o  z r o z u m i e  i  p r z e b a c z y  m u .  A l e  

’ o s t a t n i e j  c h w i l i  n i e  m ó g ł *  w y t r z y m a ć .  Ż y -  
p r z e d s t a w i ł  s o b i e ,  j a k b y  s a m  p o t e m  ż a -  

o w a ł ,  k i e d y  j u ż  n i e  b ę d z i e  m o ż n o ś c i  j e j  u j 
ę ć  A  T a n i a  p r o s i ł a  g o ,  a b y  p r z y s z e d ł !  

■ n a  c ó ż  t e  w a h a n i a ?  T a k ,  o n  p o w i n i e n ,  o n

p r a g n i e  u j r z e ć  r a z  j e s z c z e  j e j  t w a r z ,  u s ł y 
s z e ć  j e j  g ł o s .  P r z e c i e ż  o b o j e  w i e d z i e l i  d o 
s k o n a l e ,  ż e  n i e  u n i k n ą  t e g o ,  c z e g o  u n i k n ą ć  
n i e  m o ż n a .  N i e  b ę d ą  n a p r ó ż n o  m ę c z y l i  s i ę  
w z a j e m n i e .  Z e  s w e j  s t r o n y  p o s t a n o w i ł  A n 
d r z e j  z a c h o w a ć  p o d c z a s  w i d z e n i a  j a k  n a j 
w i ę k s z y  s p o k ó j .

P o s t a n o w i e n i e  t o  p r a w d o p o d o b n i e  b y ł o  p r z y 
c z y n ą  p e w n e g o  c h ł o d u  i  s z t y w n o ś c i  w  t w a 
r z y ,  g d y  w  t r z y  d n i  p ó ź n i e j  z j a w i ł  s i ę  o n  
u  T a n i .

B y ł  r a n e k .
M i e s z k a n i e  o b e c n e  T a n i  m i a ł o  t ę  c e c h ę  

c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  ż e  A n d r z e j  m ó g ł  p r z y c h o 
d z i ć  t y l k o  r a n o  l u b  w i e c z o r e m ,  k i e d y  s i ę  
z m i e r z c h a .  A n d r z e j  w y b r a ł  r a n e k .

T a n i a  r z u c i ł a  s i ę  n a  j e g o  p o w i t a n i e ,  a l e  
w s t r z y m a ł a  s i ę ,  u d e r z o n a  i  p r z e s t r a s z o n a  k a 
m i e n n y m  w y r a z e m  t w a r z y ,  k t ó r e g o  n i g d y  
p r z e d t e m  n i e  z a u w a ż y ł a .  A l e  c o  t a m !  R z u 
c i ł a  m u  s i ę  n a  s z y j ę ,  p i e ś c i ł a  g o ,  z  m i ł o ś c i ą  
p a t r z y ł a  m u  w  o c z y ,  z  p o s t a n o w i e n i e m  r o z e -  
g n a n i a  c z a r n e j  c h m u r y ,  k t ó r a  n a d  n i m  z a 
w i s ł a .

—  C z e m u ś  n i e  p r z y s z e d ł  w c z o r a j  l u b  p r z e d 
w c z o r a j ?  —  s p y t a ł a  ł a g o d n i e .  —  C z e k a ł a m  
n a  c i e b i e .  M ó g ł b y ś  c h o ć  r a z  o d ł o ż y ć  n a  b o k  
w s z e l k i e  o s t r o ż n o ś c i . . .  d l a  m n i e .

N i e  m o g ł a  s i ę  T a n i a  p o w s t r z y m a ć  o d  l e k 
k i e g o  w y r z u t u ;  a l e  z a r a z  p o s p i e s z y ł a  z ł a g o 
d z i ć  t e  s ł o w a  u ś m i e c h e m .  W y m k n ę ł y  s i ę  j e j  o n e  
w b r e w  w o l i .  T a k  j e j  b y ł o  p r z y k r o ,  i ż  A n d r z e j ,  j a k  
j e j  s i ę  z d a w a ł o ,  o b o j ę t n i e  t r a k t o w a ł  o s t a t n i ą  
j e j  p r o ś b ę .

A n d r z e j  p o t r z ą s n ą ł  p r z e c z ą c o  g ł o w ą  i  o d 
p o w i e d z i a ł ,  ż e  w c a l e  n i e  z b y t e k  o s t r o ż n o ś c i

p o m i e s z a ł  n m  s z y k i .  P r z y k r o  m u  b y ł o ,  ż e  
T a n i a  w  t e n  s p o s ó b  t ł ó m a c z y ł a  s o b i e  j e g o  
p o s t ę p o w a n i e .  L e c z  p o  c o  m u  d o w o d z i ć ,  w y 
j a ś n i a ć ?  P o  c o  m a  m ó w i ć  j e j  o  s w o j e j  w e 
w n ę t r z n e j  w a l c e ?

—  T w o j a  s p r a w a ?  —  z a g a d n ę ł a  T a n i a .
A n d r z e j  m i l c z ą c o  s k i n ą ł  g ł o w ą .
T a n i a  j u ż  z r o z u m i a ł a ,  ż e  w s z y s t k o  z b l i ż a  

s i ę  d o  k o ń c a ,  ż e  t o  j u ż  z  p e w n o ś c i ą  i c h  o s t a 
t n i e  s p o t k a n i e .  O p u ś c i ł a  g ł o w ę .  T o  k r ó t k i e  
p y t a n i e  b y ł o  d l a  A n d r z e j a  t e m  p c h n i ę c i e m ,  
o d  k t ó r e g o  w a g o n  s a m  t o c z y  s i ę  d a l e j  p o  
r e l s a c h .  M ó w i ł  o  z a m a c h u .

— Wszystko zdecydowane nareszcie, wszy
stko przygotowane, jak nie można lepiej —  
mówił Andrzej — powodzenie zapewnione.

I  m ó w i ł  d a l e j  w  t y m  s a m y m  t o n i e ,  j a k  
g d y b y  t o  m o g ł o  s t a n o w i ć  n a j p r z y j e m n i e j s z y  
t e m a t  i c h  r o z m o w y .  P o c z ą ł  o p i s y w a ć  n a j d r o 
b n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  p l a n u ,  t ł ó m a c z ą c  j e j ,  j a k  
t o  o n  p o s t a r a  s i ę  p r z e d r z e ć  p r z e z  ł a ń c u c h  
s z p i e g ó w ,  o t a c z a j ą c y c h  c a r a  z e  w s z y s t k i c h  
s t r o n  w  c z a s i e  j e g o  p o r a n n e j  p r z e c h a d z k i  
d o k o ł a  p a ł a c u ;  j a k  h ę d z i e  t r z y m a ł  s i ę  n a  
u b o c z u  a ż  d o  o s t a t n i e j  c h w i l i  i  j a k i c h  w y 
b i e g ó w  u ż y j e ,  a b y  n i e  d a ć  s i ę  a r e s z t o w a ć  
p r z e d  p r z y b y c i e m  c a r a .

T a n i a  o d c h y l i ł a  s i ę  n i e c o  i  p a t r z y ł a  n a  
A n d r z e j a  s z e r o k o  o t w a r t e m i  o c z a m i .  N i e  s ł u 
c h a ł a  g o ,  t y l k o  ś l e d z i ł a  z e  z d z i w i e n i e m .  I m  
w i ę c e j  A n d r z e j  r o z w o d z i ł  s i ę ,  t e m  b a r d z i e j  
r o s ł o  j e j  z d u m i e n i e .  P o  c o  o n  j e j  t o  w s z y 
s t k o  o p o w i a d a ?  W i d a ć  b y ł o ,  ż e  i  j e g o  t o  n i e  
z a j m o w a ł o ,  g d y ż  m ó w i ł  s u c h o  i  m o n o t o n n i e .  
T w a r z  j e g o  m i a ł a  t e n  s a m  k a m i e n n y  w y r a z ,  
k t ó r y  j ą  t a k  p r z e r a z i ł ,  g d y  A n d r z e j  w s e b o -

Rozwód skandynawski.
Gdy przed jakiem iś 70 ciu la ty  powstał roz

dział pomiędzy Belgią i Holandyą —  wydawało 
się owo rozszczepienie o tyle naturalnem , że mię
dzy obu krajam i istn iały  w ybitne różnice w dzie
dzinie kultury, relig ii —  po części plemienne; 
że, słowem, dwa różnolite k raje , li tylko tem 
zbliżone, że sąsiadujące —  sztucznemu uległy ze
spoleniu... Inaczej napozór przedstaw ia się sto 
sunek Norwegii do Szw ecji.

T u  chodzi o ludy, n a  punkcie plemiennym 
bardzo bliskie; strona, żądająca rozwodn, Nor
wegia, posiadała, jak  najszerszą autonomię —  
tylko w polityce zewnętrznej ujaw niał Bię patro
n a t Szwecyl. Nie w ielką była jednak skala tych 
wpływów politycznych, a  Norwegia, niedorówny- 
w ująca liczbą mieszkańców (których niewiele po
nad 2 miliony posiada) naw et połowie Szw ecji, 
po odosobnieniu się będzie politycznie —  też nic 
zgoła nie zna^zącem państewkiem.

Emancypacyjne dążności Norwegii wynikły za
tem nie ty le  w oczekiwaniu znacznych korzyśei 
praktycznych z rozdziału, ile z niezgodności form 
życia obu narodów —  niezgodności, k tóra p rze
szkadzała takiem u zasymilowaniu czy też zsoli- 
daryzowaniu się stron obu, by przewaga jednej, 
choćby przeważnie reprezentacyjna, nie była od
czuwaną przez drugą —  jako ujma. Ongi pod
w ładna Danii —  za traciła Norwegia Bwą w ar
stwę szlachecką, w czem grało rolę niewątpliwie 
uleganie tejże wpływowi kultury  duńskiej.

O statni cios szlachetczyźnie zadał storting  nor
weski w r. 1821 —  wkrótce zatem  po przyłą
czeniu Norwegii do Szwecyi —  co, jak  wiado
mo, było eehem, czy też używając ściślejszego 
w yrażenia jedną ze zmian w układzie państw  po 
upadku Napoleona. Rozbudzony narodowo Ind 
norweski (była bowiem chwila, gdy Norwegia, 
z więzów D anii uwolniona, m iała przed sobą w i
doki zupełnej niezależności) niweczył u  siebie 
wszelkie ślady kasty  szlacheckiej, lękając się 
między innemi, że uledzby ona mogła pokusom 
i atrakcjom  nowego dwora: szwedzkiego —  że 
dwór uzyskałby pnnkt oparcia w te j sferze, i tą  
drogą omotałby Norwegię siecią swych wpływów.
I  istotnie —  od 1815 r. spierał się sto rting  o 
sankcyę królew ską dla te j uchwały...

W ytw orzył się zatem stan  tak i, iż obok Szwe
cyi, gdzie tradycye szlacheckie silnie są zako
rzenione, znalazł się k ra j o typie ludowym — 
przeważnie chłopskim. Takie różnice powiększają 
poczucie obcości.

Jedna z werayj, powstałych pod wpływem spo
ra  ze Szw ecją, głosiła, jakoby Norwegia zmie
rza ła  kn jakiem uś zetknięciu się z Danią, oczy
wiście na podstawach innych, niźli dawna zależność.

T a  w e rs ja  wydaje się nieprawdopodobną: 
władza duńska nie pozostawiła w Norwegii 
wspomnień różowych, a wpływy duńssezyzny, 
k tóra sta ła  się była językiem literackim  w Nor
wegii —  wypierane są w nowszej literaturze, 
k tóra język dawnych źródeł i żywą mowę ludu 
przetapia n a  język literacki.

d z i ł ;  t y l k o  w y r a z  t e n  j e s z c z e  o s t r z e j  w y s t ą 
p i ł .  T a n i a  n i e  p o z n a w a ł a  s w o j e g o  A n d r z e j a .  
T e n  c z ł o w i e k  b y ł  o b c y m  d l a  n i e j .

„ O n i  g o  t a m  z a m i e n i l i ! "  —  s z e p t a ł a  d o  
s i e b i e  T a n i a ,  p o d c z a s  g d y  o p o w i a d a n i e  A n 
d r z e j a  p r z y k r o  d r a ż n i ł o  j e j  s ł u c h .  A n i  s ł o w a  
m i ł o ś c i ,  ż y c z l i w o ś c i ,  a n i  j e d n e g o  d o b r e g o  s p o j 
r z e n i a !  I  t o  w  c h w i l i  i c h  o s t a t n i e g o  w i d z e 
n i a  s i ę  p r z e d  r o z ł ą k ą  n a  z a w s z e ,  p o  t a k i e j  
m i ł o ś c i ,  j a k ą  o n i  ż y l i !

„ T a k ,  t a k ,  o n i  g o  z a m i e n i l i !  T o  n i e  m ó j  
A n d r z e j .  M ó j  b y ł  i n n y m  c z ł o w i e k i e m . . . "  —  
p o w t a r z a ł a ,  g r y z ą c  s p a l o n e  u s t a  i  p o ł y k a j ą c  
ł z y ,  a b y  n i e  s t r a c i ć  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą .

O p o w i a d a n i e  A n d r z e j a  i  j e g o  w y j a ś n i e n i a  
d r a ż n i ł y  j ą .  W k o ń c n  n i e  w y t r z y m a ł a .

—  A  n i e c h  g o  t a m ,  t e g o  w a s z e g o  c a r a  
z  w s z y s t k i m i  w a s z y m i  p o d s t ę p a m i  i  d o z o r u 
j ą c y m i !  —  z a w o ł a ł a  z  o b u r z e n i e m .

—  Tanin! —  p r z e r w a ł  j e j  A n d r z e j  z  w y 
r z u t e m .

W  r o z p a c z y  c h w y c i ł a  s i ę  T a n i a  z a  g ł o w ę .  
T o  s t r a s z n e  o b c h o d z i ć  s i ę  t a k  z  A n d r z e j e m  
w  t a k i e j  c h w i l i .

—  P r z e b a c z  m i !  —  r z e k ł a  p o  c h w i l i  i  u j ą 
w s z y  A n d r z e j a  z a  r ę k ę ,  p r z y t u l i ł a  d o  n i e j  
g ł o w ę .  —  J a  s a m a  n i e  w i e m ,  c o  m ó w i ę .

C i ą g l e  s t a ł a  w  t e j  s a m e j  p o z y c y i ,  p o c h y 
l o n a  n a d  k r z e s ł e m  A n d r z e j a .  W ł o s y  o p a d ł y  
j e j  n a  t w a r z ,  u s t a  r o z c h y l o n e ,  o d d e c h  c i ę ż k i .

A n d r z e j  m y ś l a ł ,  ż e  o n a  p ł a c z e ,  i  s e r c e  
r w a ł o  m u  s i ę  w  k a w a ł y .  A l e  c z e m  m ó g ł  j ą  
p o c i e s z y ć ?  C o  m ó g ł  j e j  p o w i e d z i e ć ,  c o b y  n i e  
b y ł o  b l a d e m  i  m a r n e m ,  c o b y  n i e  b y ł o  p r o f a -  
n a c y ą  j e j  w i e l k i e g o  b ó l u ?

(Dokończenie nastąpi.)
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Honor posła Walewskiego.
W i ę c  n i e  c z e k a ł  p .  W a l e w s k i  w y r o k u ,  k t ó 

r y  s t w i e r d z i ł b y  n i e z a w o d n i e ,  ż e  p a n  p o s e ł  
j e s t  n i e t y l k o  b e z w s t y d n y m  c h ł y s t k i e m ,  l e c z  
t a k ż e  p o s p o l i t y m  o s z u s t e m  i  d e f r a u d a n t e m .  
C o f n ą ł  s k a r g ę  o  o b r a z ę  c z c i ,  a  p r z e 
c i e ż  j e g o  -  r i e o i w '- '7  t y l k o  u z a s a d n i l i  n a  r o z 
p r a w *  >*v i - ' a r y ,  u i c  z  n i c h  n i e  u j m u j ą c .

7  m o z o i c u  w y s z u k a ł  s o b i e  p o z ó r  d o  c o 
f n i ę c i a  s k a r g i .  O t o  h o f r a t  W a t z l  z  m i n i s t e r 
s t w a  r o l n i c t w a  p r z e c z ą c o  o d p o w i e d z i a ł  n a  
p y t a n i e ,  c z y  W a l e w s k i  p o w o ł y w a ł  s i ę  n a  
. s w ó j  m a n d a t  p o s e l s k i ,  p r o w a d z ą c  r o k o w a n i a  
w  s w y c h  i n t e r e s a c h  z  m i n i s t e r s t w e m .  Z a p r z e 
c z e n i e  t o  z u p e ł n i e  b y ł o  n a t u r a l n e m ,  g d y ż  z n a 
j ą c  k o g o ś  j a k o  p o s ł a ,  n i e  m a  p o t r z e b y  p o d 
k r e ś l a n i a  t e g o  w  r o z m o w i e .  „ Z a d o w o l n i ł o "  
j e d n a k  p .  W a l e w s k i e g o  t o  z a p r z e c z e n i e  i  
o ś w i a d c z y ł  o n ,  i ż  c o f a  s k a r g ę .  A l e ż  o s k a r 
ż e n i  n i e  z a r z u c a l i  s z l a c h e t c e ,  j a k o b y  s i ę  c h e ł 
p i ł  w  m i n i s t e r s t w i e  s w ą  „ g o d n o ś c i ą "  p o s e l 
s k ą ,  l e c z  d r  E m i l  F r i s c h a u e r  i  d r  A s z k e n a z e  
n a p i ę t n o w a l i  p .  W a l e w s k i e g o  j a k o  p o s p o l i t e g o  
z b r o d n i a r z a !

I  n i k t  w i a r y  t e m u  n i e  d a ,  i ż  p .  J a n  W a 
l e w s k i ,  g a l i c y j s k i  p o s e ł  z  V .  k u r y i ,  m ó g ł b y  
b r a ć  n a  s e r y o  m y ś l  w y p r a n i a  s w e g o  h o n o r u  
w  t y m  p r o c e s i e  o  o b r a z ę  c z c i .  C h o d z i ł o  m u  
t y l k o  o  t o ,  b y  m u  s i ę  o s k a r ż e n i  o k u p i l i .  D o 
w o d e m  n a  t o  c h o ć b y  b e z p o d s t a w n e  c a ł k i e m  
w c i ą g n i ę c i e  d o  p r o c e s u  b a r .  P o p p e r a .  N i e  
m ó g ł  p .  W a l e w s k i  s ą d z i ć ,  i ż  m u  s i ę  p o w i e 
d z i e  d o w i e ś ć  t e m u  c z ł o w i e k o w i  a u t o r s t w a  
s t y l i s t y c z n y c h  k o z i o ł k ó w  w  „ o d p o w i e d z i "  n a  
c y w i l n ą  s k a r g ę ,  t e j  j e d y n e j  p o d s t a w i e  o s k a r 
ż e n i a .  W i ę c  m n i e m a ł  p .  W a l e w s k i ,  a l b o  t e ż  
j e g o  a d w o k a t ,  a  m o ż e  o b a j  r a z e m ,  ż e  n i e  z e 
c h c e  s i ę  m i l i o n e r o w i  s i e d z i e ć  k i l k a  d n i  w  s a l i  
s ą d o w e j  d l a  j a k i e g o ś  W a l e w s k i e g o  i  ż e  b a r .  
P o p p e r  i  i n n i  w y k u p i ą  s i ę  g r u b ą  s u m ą ,  b y l e  
t y l k o  u n i k n ą ć  p r o c e s u ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  m o 
g ą  b y ć  r o z t r z ą s a n e  i n t e r e s y  c z ł o n k ó w  K o ł a  
p o l s k i e g o ,  i n t e r e s y  g a l i c y j s k i e g o  o d d z i a ł u  w  
m i n i s t e r s t w i e  r o l n i c t w a  i  i n t e r e s y  b a r .  P o p 
p e r a .  P o w i o d ł a  s i ę  p r ó b a  o s i ą g n i ę c i a  p a r u  
t y s i ę c y  k o r o n  d r o g ą  p r o c e s u ,  l e c z  m i m o  t o  
d o p u s z c z o n o  d o  p r o c e s u ,  o b a w i a j ą c  s i ę  b e z 
g r a n i c z n e j  ł a p c z y w o ś c i  t e g o  d ż e n t e l m e n a .

R a z  j u ż  s ą d z o n y  d r  O t t o  F r i s c h a u e r  w y 
p ł y n ą ł  z n o w u  w  t y m  p r o c e s i e ,  a  c h o d z i ł o  o  
w y m u s z e n i e !  T a k ż e  o b e c n y  z a s t ę p c a  W a l e w 
s k i e g o ,  d r  Z i p s e r ,  n a s ł u c h a ć  s i ę  m u s i a ł  n i e 
p r z y j e m n y c h  r z e c z y .  J e d e n  z  o s k a r ż o n y c h  
z a r z u c i ł  m u  n a w e t ,  i ż  w  l w o w s k i m  „ M o n i t o 
r z e "  p r o w a d z i  k a m p a n i ę  w  o b r o n i e  b r u d n e g o  
s p e k u l a n t a ,  k t ó r y  c h c i a ł  p r z e d  s ą d e m  w y k a 
z a ć ,  ż e  p o d p i s u j e  k o n t r a k t y ,  n i e  c z y t a j ą c  i c h
w c a l e ,  c h o ć  j e s t  d o k t o r e m  p r a w . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Przegląd polityczny.
Próba reakcyi. Odkąd się okazało, że W ę

grzy nie myślą się zadowolić uzyskanemi w po
przednich latach koncesyami, lecz —  w  należytem 
zrozumieniu potrzeb narodu i państw a —  zaczęli 
otwarcie dążyć do zdobycia i zewnętrznych, od
znak samodzielności państwowej: odrębnej armii 
i  odrębnego obszaru cłowego, rozpoczęto z nimi 
z W iednia zaciętą walkę. W ęgrzy m ają dobrą 
pamięć i nie zapomnieli, że przed 120 laty, gdy 
dopomogli M aryi Teresie do utrzym ania się przy 
dziedzictwie Habsburgów, uzyskali ogromne ko
rzyści realne i jeszcze większe przyrzeczenia, 
aby wszystko jeszcze z naddatkiem  pod jej bez
pośrednim następcą utracić. P am ię ta ją  oni dalej, 
że przed r. 1848 sejm ich miał jeszcze jakieś 
atrybucye prawodawcze i że —  ratu jąc  realia, 
u tracili po r. 1849 naw et pozory samodzielności. 
Mając to wszystko w pamięci, dążyli konsek
w entnie do odebrania W iedniowi miecza z ręki, 
aby swoje pisane praw a w  danej chwili poprzeć 
tym  właśnie mieczem, do którego utrzym ania się 
przyczyniali, a  nad którym żadnej władzy nie 
mieli. Chcieli oni ukoronować dzieło samodziel
ności państwowej arm ią narodową z narodową 
komendą i pod narodowymi oficerami, aby w ra 
zie konfliktu nie stać z gołemi rękami przeciw 
uzbrojonemu W iedniowi.

T en  jawny cel dążeń i pragnień węgierskich 
spotkał się z najw iększą opozycyą tych kół, które 
uw ażają dotychczas, że ślnb Ludw ika II. z Anną 
austryacką dał Habsburgom i ich sukcesorom 
W ęgry n a  własność, w której można rządzić albo 
przy pomocy ekonoma Bacha, lub m andataryusza 
F ejervaryego. I  stąd widzimy walkę cichą, trw a
jącą la t 30, i walkę jaw ną, trw ającą  4 m iesią
ce, w której obie strony zrzuciły maskę i otw ar
cie powiadają: ty , albo ja . W iedeń, usiłując po
wstrzymać aspiracye węgierskie, broni także 
swego stanu posiadaniu w A ustryi; nie ulega 
bowiem wątpliwości, że zwycięstwo W ęgrów  odbije 
się głośnem echem i w naszej połowie monarchii 
i  przypomni i tu ta j, że nasza konstytncya była, 
a  nasz parlam entaryzm  je s t żywem zaprzecze
niem prawdziwego znaczenia pojęć w tych wy
razach się mieszczących. Reakcya na W ęgrzech 
oznacza spotęgowanie reakcyi i w Austryi, k tóra 
nigdy nie była i nie je s t tem zbiorowem ciałem 
zdolnem do odparcia zamachów na uzyskane 
krw ią ludów choćby pozorne swobody.

Dlatego z wytężoną bacznością należy śledzić 
rozwój wypadków na W ęgrzech. Uda się herol 
dowi reakcyi, występującemu tym razem  w po
staci 72-letniego gw ardzisty, zaprowadzić tam  
Btosunki dotąd tylko w A ustryi istniejące, to my 
to tu ta j odczujemy stokrotnie na naszej skrórze.

Przegląd społeczny.
Z krajowej komisyi zawodowej. Na odby

tem dnia 8 b. m. posiedzeniu przewodniczącym 
w ybrany został tow. Tadeusz Bobrowski, zastępcą 
sekretarza tow. K arol Peller.

Walne zgromadzenie krajowego stow. za
wodowego robotn. stolarskich i drzewnych
„Zgoda" odbyło się wo Lwowie 4 b. m., przy 
udziale delegatów filij i staey j płatniczych Lwo
wa, Stanisławowa. Drohobycza i Sanoka, oraz 
delegata z centrali tow. Jaroszewskiego z K ra 
kowa i sekretarza krajowej komisyi zawodowej 
tow. Żuławskiego.

Pa przyjęciu protokołu, tow. Dryszko złożył 
sprawozdanie z czynności zarządu, zaś tow. To- 
dorowski z rachunków za rok ubiegły. Przychód 
ogólny wynosił 2221 K 98 h; w sparcia bezro
botnym we Lwowie 210 K, w kołach miejsco
wych 747 K, w sparcia podróżnym 130 K, ode
słano centralnem u Związkowi w W iedniu za 3 
kw artały  206 K  10 h, centralnej komisyi za
wodowej za IV  kw arta ł 1903 r. 20 K  90 h — 
ogólny więc rozchód wynosił 1 7 9 6 K  21 h; po
zostałość kasowa 415  K  77 h. Po przyjęciu po
wyższego sprawozdania, przystąpiono do wybo
rów. Przewodniczącym wybrano ponownie tow, 
Dryszkę; do wydziału weszli tow.: Todorowski, 
Topolski, Sołyk, Maślak, Kamiński F r., Schmidt 
S tanisław , Lechicki, Schneider Ferdynand, Sto
czysz, Knblszyn, Leblang Stanisław  i Dziedzi- 
niewicz; ponadto wybrano komisyę szkontrnjącą 
i sąd polubowny.

Nad wnioskiem wydziału o przystąpienie do 
centralnego stowarzyszenia w W iedniu, wywią
zała się obszerna dysknsya, w której przema
wiali tow. Jaroszew ski, Żuławski i  inni, poczem 
j e d n o g ł  o ś n i e  u c h w a l o n o  z d n i e m  1-go 
l i p c a  b. r.  p r z y s t ą p i ć  do  Z w i ą z k u  c e n 
t r a l n e g o .

W końcu uchwalono podwyższyć wkładkę do 
funduszu miejscowego o 6 h.

Wobec powyższej uchwały, zarząd wzywa wszy
stkie koła miejscowe i stacye płatnicze do przed
łożenia w y k a z ó w  c z ł o n k ó w ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  do  ś w i a d c z e ń ,  I r a c h u n k ó w  n a j  
d a l e j  do  25 c z e r w c a ,  w celu przedłożenia 
tychże centrali w iedeńskiej. Kto zalega 10 wkła 
dek, tego wcale nie należy w wykazie członków 
umieszczać, gdyż członek tak i trac i wszelkie 
praw a i mnsi ponownie wpisać się do stow a
rzyszenia.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. Na
niedzielę 4 b. m. było zwołane zgromadzenie 
ludowe w Borysławiu z porządkiem dziennym: 
Ustawa o 10-godzinnym dniu roboczym. S tarosta 
Bobrzyński zakazał zgromadzenia motywując tem, 
że zgromadzenia poprzednio odbyte przeszkodziły 
ułożeniu normalnych stosunków pomiędzy robo
tnikam i a pracodawcami. Zauważyć należy, że 
ani jedno zgromadzenie nie odbyło się z tym 
porządkiem dziennym, następnie, że ułożeniu się 
normalnych stosunków przeszkadzają chyba tylko 
ci, k tórzy wnieśli p rotest przeciw rezolucyi gór
niczego urzędu, postanawiającego wprowadzenie 
10-godzinnego dnia roboczego od 1 m aja, a nie 
ci, którzy protest ten  omawiać chcieli.

W e w torek 6 b. m. wybuchł tu  stre jk  robo
tników kotlarskich w firmie z Budapesztu w H u- 
biczach. S trejkuje około 50  robotników, żądają 
skrócenia czasu pracy, podwyższenia płacy, gdyż 
obermonter Franciszek Dłuhy od firmy pobiera 
na robotników 4  K, a  płaci tylko 3 K. Ze strej- 
kującymi udał się tow. Gabryel i Ożarowski do 
obermontera, celem pertraktacyi. Robotnicy przed
staw ili mu swoje żądania, Dłuhy zgodził się na 
podwyższenie płacy o 20 halerzy, a  lepszym ro 
botnikom o 40  h i na opłacanie za robotników 
Kasy chorych, nie zgodził się jednak n a  żądane 
skrócenie czasu pracy, przedłużył tylko obiadową 
pauzę. W obec tego, że robotnicy, pracujący tam 
że nie są zorganizowani, musieli zgodzić się na 
te częściowe ustępstw a, odkładając przeprowa
dzenie reszty swych żądań do czasu, kiedy wszy
scy będą należeć do organizacyi.

KRONIKA.
Wyścigi pańskie a park ludowy. Od jednego

z naszych abonentów otrzymujemy następujący 
list:

„Szanowna Redakcyo! Będąc stałym  czytelni
kiem i zwolennikiem „Naprzodn", chcę donieść 
uprzejmie parę szczegółów, co do których uwa
żam, że Szanowna Redakcya znajduje się w błę
dzie. Rozchodzi mi się o dwie notatki, zamie
szczone w ostatnich numerach cennego pisma 
p. t. „H arce pańskie" i „O parku ludowym w 
Krakow ie".

Przedewszystkiem  co do wyścigów konnych, 
to instytucya ta  jest konieczną dla hodowli ko
nia; nie chcę tu  pisać trak ta tu  dowodowego, gdyż 
Szan. Redakcya ma inne ważniejsze sprawy na 
uwadze. Jako jeden z przykładów muszę jednak 
podnieść, że w republikańskiej F ra n c ji  la ta  o- 
becne są, jak  dotychczas, ezezytem rozwoju wy
ścigów, tow arzystw a zaś wyścigowe zapłaciły
350 .000  franków za rok obrotowy 1904 poda
tku, ustanowionego na cele dobroczynne (o ile 
pamiętam na sanatorya dla gruźliczych).

Co do naszych wyścigów galicyjskich, to te, 
wobec ustępstw , które szlachta galicyjska rzą
dowi na polu hodowli konia poczyniła, ustępstw, 
które popierając macoszą gospodarkę rządu, ho
dowlę koni galicyjskich na zupełna ruinę nara

ziły, —  wyścigi krakowskie, tak  jak  dzisiaj są, 
przedstaw iają się dla hodowli galicyjskiej zupeł
nie obce i de fa c to  zbyteczne.

Co do samego toru  wyścigowego, to ten  otrzy
muje Towarzystwo wyścigów właściwie całkiem 
bezpłatnie od gminy, bo czynsz dzierżawny, który 
Towarzystwo płaci w kwocie 2000  K  rocznie, 
stale je s t Towarzystwu w te j samej kwocie, jako 
„nagroda m iasta K rakow a", w biegu te j samej 
nazwy, zwracany.

W yścigi krakowskie, z powodu niewielkiego 
ndziału koni i to prawie wszystkich pochodzenia 
pozagalicyjskiego, przedstaw iają naw et i dla szla
chty naszej coraz mniejsze zainteresowanie; rnch 
przejezdnych, na co liczą inne gminy, jako wzgląd 
dla K rakow a do dawania nagrody, zupełnie od
pada, przytem naw et śmiesznie wygląda, gdy 
miasto chce nagrodą popierać hodowlę koni, le
żącą w rękach szlacheckich, gdy szlachta sama 
na szkodę te j hodowli działa.

Jak ie  wobec tego stanu dzisiaj gmina zamiary 
chowa, byłoby rzeczą wprost koniecznej interpe- 
lacyi w radzie; myśl założenia parkn na dzisiej
szym torze wyścigowym była przez b. prezydenta 
J .  F riedleina kilkakrotnie podnoszoną, ale nie 
uzyskała odpowiedniego poparcia".

Czytelnik nasz przyznaje zatem w liście po
wyższym, że krakowskie wyścigi nie m ają dla 
hodowli koni wogóle żadnego znaczenia i są  wo
góle karykatu rą  wyścigów. Co się zaś tyczy za
sadniczego poglądu na rolę wyścigów wogóle, to 
bynajmniej nie przekonał nas argum ent szan. 
autora, że we F rancyi wyścigi przynoszą 350 
tysięcy franków sanatoryom. T aki dochód z bru
dnego źródła zawsze przynosi więcej szkody spo
łecznej, niż pożytku: sanatoryom przynoszą wy
ścigi 350 tysięcy— a bookmakerom i kokotom 
miliony.

Ostrzeżenie. Dowiadujemy się z pewnego źró
dła, że grono Indywiduów, trudniących się od 
kilku już la t oczernianiem party i socyalistycznej 
w Królestwie, zamierza wydać paszkwil, zawie
ra jący  osobiste napaści na emigrantów z Króle
stwa, pracujących dla tamtejszego ruchu. Paszkwil 
ten  ma być wydrakowany we Lwowie i wydany 
a n o n i m o w o .  Otóż uprzedzamy tych panów, że 
jesteśm y dokładnie poinformowani o podłej ich 
robocie i że —  w razie gdyby w ostatniej chwili 
sumienie ich nie drgnęło i nie zmusiło ich do 
zaniechania tej nowej nikczemności —  potrafimy 
winnych odnaleźć i należycie skarcić.

Z teatru miejskiego komunikują nam: A rty
ści tea tru  poznańskiego pod kierunkiem E. Ry- 
gera odegrają we w torek 13 b. m. „Szczęście 
w zakątku", sztukę w 3 aktach H. Sudermana. 
Główne -role odtworzą pp. E. Ryger, Podgórska, 
p stwo Czerniakowie. W e środę 14 b. m. „W roga 
ludu", dram at w 5 aktach H. Ibsena. Główne 
role pp. E. Ryger, Królikowska, Maryewska, oraz 
pp. Czerniak, Prochaska, Wesołowski, Poleński 
i inni. W e czwartek 15 b. m. „Nieuczciwi", 
dram at w 3 ak tak  G. Rovetti. Główne role p-na 
Podgóska i E. Ryger. Na zakończenie „Koziołki", 
krotochwilę w 3 aktach C. K ratza. Główne role 
panie Grabowska, Sznsge, Teodorowicz, Maryew
ska, oraz pp. Dobrzański, W iślański, Czerniak, 
Poleński i inni. W  piątek 16 b. m. na poże
gnalne przedstawienie daną będzie „Zbrnkana", 
dram at w 5 aktach Józefa Kościelskiego. Główne 
role p na Podgórska, oraz pp. E . Ryger, P ro 
chaska, W iślański, Czerniak, Poleński i inni.

Z Nowego Sącza. Każde uchybienie robo
tn ika jest przez dyrekcyę kolejową jak  najspie
szniej karane, jeśli jednak dyrekcya lub organa 
przełożone zaniedbują swe obowiązki w sposób 
wprost prowokujący, uchodzi im to zupełnie bez
karnie. Jaskraw ym  tego przykładem je st sprawa 
studni w kolonii robotników kolejowych w No
wym Sączu; o studnię tę w ielokrotnie upominali 
się kolejarze. Pew ną studnię napraw ia sekcya 
nowosądecka już 2 la ta, a gdy zniecierpliwieni 
lokatorzy udali się do sekcyi z zapytaniem , kiedy 
nareszcie studnia zostanie naprawioną, odpowie
dziano im, że brakującą pompę obstalowała dy
rekcya u Zieleniewskiego w Krakowie i  dotąd 
jeszcze je j nie przysłano. Gdyby robotnik pracę 
poleconą zaniedbał 2 dni tylko, to albo zostałby 
dotkliwie ukarany, albo wyrzucony z pracy.

W  Nowym Sączu panują ciężkie stosunki dla 
robotników budowlanych. Najczęściej budowle 
prowadzą sta rsi czeladnicy m urarscy, którzy za 
wypożyczenie firmy opłacają się majstrom. Chcąc 
zarobić i odbić sobie to, co m ajstrow i zapłacą, 
w ynagradzają strasznie nędznie zajętych u siebie 
robotników, przytem są bardziej bezwzględni w 
obejściu z nimi, niż sami majstrowie. I  tak  pod
czas walki o 2-godzinną przerwę obiadową wy
dalił prowadzący budowę Zaw rzykraj Michała 
K apustę, robotnika murarskiego, bez 14-dniowego 
wypowiedzenia. Jeżeli tak  dalej pójdzie, to ro
botnicy będą mnsieli odpowiedzieć strejkiem , który 
chyba nie bardzo byłby obecnie na rękę m ajstrom 
i ich zastępcom.

„Jedyny środek". Ubiegłego tygodnia do ra- 
fineryi nafty  Friedm ana w Kołomyi przyszedł 
żandarm  i robił dochodzenia w sprawie zakła
danego stowarzyszenia, rozpytując, kto je st ini- 
cyatorem itp. W idząc, że nie uda mu się stero- 
ryzować robotników, wpadł na koncept wygło
szenia mowy do pracujących w rafineryi. „ J e 
d y n y m  ś r o d k i e m  polepszenia bytu robotni
k ó w —  mówił —  je st iść p r o s i ć  p a n a  s t a r o 
s t ę ,  b y  w s t a w i ł  s i ę  z a  r o b o t n i k a m i  u 
właściciela; na strejk i są żandarm i i wojsko, 
stre jk i kończą się aresztam i, kalectw em , nawet 
śmiercią robotników". Ciekawem jest z czyjego
rozkazn fatVPrOW»ł Fo7oVntot»ęrT»l'a

Denuncyant Petrow szuka szczęścia. 2 B o 
r y s ł a w i a  piszą: Znany z głośnego procesu Sam
borskiego o podpalanie szybów naftowych w Bo
rysław iu denuncyant Petrow , widząc, że denun- 
cyowanie naszych towarzyszów o rzekome pod
palanie szybów na nic mu się nie przydało, a 
fundusze, które za tę  denuncyacyę otrzymał, już 
się wyczerpały; chcąc widocznie od pracodawców 
otrzymać dalsze wynagrodzenie za prześladowa
nie socyaiistów w Drohobyczu i Borysławiu, bie
rze się na nowe sposoby.

Mianowicie oskarżył on towarzyszów naszych, 
którzy przypadkowo obok niego przeszli, o napad. 
Rzecz m iała się następująco: P rzed kilkoma tygo
dniami sta li tow. Gabryel, Mangold, Bander, Ja- 
kimiec i inni obok stowarzyszenia przy nl. Ko
walskiej. Przypadkowo ulicą tą  przeszedł także 
i denuncyant Petrow , który zobaczywszy naszyeh 
towarzyszów zaczął krzyczeć bez żadnego powo
da, że chcą go zabić. Towarzysze nasi jednako
woż nie bacząc na krzyk ten  odeszli. Nie zado
wolony z tego obrotu sprawy Petrow , myśląc, że 
krzykiem wywoła bójkę, przywołał polieyanta, 
którego wziął ua świadka rzekomego napadu, 
żądając przyaresztowania powyższych robotni
ków. Policyant jednakowoż temu żądania odmó
w ił, oświadczając, że niema powodu do areszto
wania spokojnie idących ludzi.

P rzed kilkoma dniami odbyło się w te j sp ra
wie przesłuchanie u sędziego śledczego.

Ciekawem je st postępowanie proknratoryi Sam
borskiej, k tóra robotników za najm niejsze prze
kroczenie trzym a całymi miesiącami w więzieniu 
śledczem, a człowieka, który ma nie jedną eiężką 
zbrodnię na sumienia, zostawia na wolności li- 
tylko dlatego, że był konfidentem żandarm eryi.

„Wspierajcie przemysł krajowy". P iszą nam 
z W iednia: Półtora roku  upływa od chwili, gdy 
„Związek dla uprzemysłowienia Galicyi" założył 
w W iedniu sklep, który szumnie nazwano „W y
staw ą galicyjskiego przemysłu krajow ego". D la 
urządzenia reklam y zwołano na 13 grudnia 1903 
wiec polski z referatem  dra B atag lii o przemyśle 
krajowym. Utworzono naw et celem agitacyi ko
m itet z 60 osób, złożony z reprezentantów  w szy
stkich istniejących w W iedniu naw et „na pa
pierze" tylko stowarzyszeń polskich, z wyklucze
niem naturaln ie stowarzyszeń robotniczych.

N iestety już na wiecu aranżerom źle się po
wiodło. Prezydyum wpadło w ręce beznarodowych 
socyaiistów, a wiec, który miał być reklam ą dla 
Koła polskiego i Związku przemysłowców gali
cyjskich, przyjął ogromną większością rezolucyę, 
w yrażającą przekonanie, że przemysłowy rozwój 
kraju  je st możliwy jedynie po usunięciu kliki 
szlacheckiej. Niebawem naw et na tutejszym  grun
cie doświadczenie pokazało, jak  szlachta polska 
dba o „przemysł krajow y".

Założono sklep w samem centrum  m iasta gdzie 
mieszka masa polskiej arystokracyi, mimo to  nie 
zdołano sklepu utrzym ać, który w tych dniach 
musiano zamknąć. Znający stosunki co praw da 
innego rezu ltatu  nie oczekiwali. W e W iedniu 
istn ieją  polskie sklepy i dobrze im się wiedzie, 
ale znajdują się one w dzielnicach, gdzie mie
szkają robotnicy polscy. Arystokracya polska bo
wiem woli swe rzeczy zakupywać u obcych firm, 
aniżeli zadawalniać się „ordynarnym " wyrobem 
krajowym.

Upadek „W ystaw y galicyjskiej" Btanowi nowy 
dowód, że od stańczyków z Koła polskiego prze
mysł galicyjski niczego spodziewać się nie może.

Walka terorystyczna. W  arze 61 „Robo
tn ika" warszawskiego czytamy:

„P arty a  nasza prowadzi w dalszym ciągu od
pieranie gwałtów siepaczów carskich zapomocą 
teroru . Cały szereg pomniejszych piesków poli
cyjnych doznał kary  doraźnej; zaś na większych 
zbójów użyliśmy bomb. Nolken dostał n a  całe 
życie pam iątkę za swe w arszawskie czyny. P o 
licm ajster siedlecki Szedewer również otrzym ał 
nagrodę za „w ierną służbę w obronie cara i oj
czyzny". Maksymowicza dotąd jakoś przyjazny 
los ustrzegł od podobnie przykrego wypadku; 
czy na długo —  nie wiemy. T a  akcya terorysty- 
czna wywołuje różne błędne opinie co do n a
szych dążeń i zamiarów. Otóż dla nas zupełnie 
oczywistem jest, że te ro r sam przez się rządu 
nie obali. Nie wierzymy też, aby eały szereg 
zamachów naw et zdołał rząd zmusić do daleko 
idących ustępstw . Nasze zamachy m ają jeden 
cel: odeprzeć natychm iast bezecne gwałty siepa
czów carskich tak , by wiedzieli, że ich czyny 
im nie ujdą bezkarnie. W  tym też sensie walkę 
terorystyczną dalej nieustannie prowadzić będzie
my, aż do ehwili rewolucyi, kiedy urządzimy 
ryczałtowy obrachunek z naszymi wrogami i ty 
ranam i".

W  tym samym numerze stw ierdza „Robotnik" 
to, czego się wszyscy odrazu domyślili, że bomba, 
która wybuchła ua ul. Miodowej 19 m aja, p rze
znaczona była przez wydział spisko wo-bo jo wy 
P . P . S. dla Maksymowicza.

W sprawie spodziewanego strejku na kolei 
warszawsko-wiedeńskiej pisze „Dzionnik poznań
sk i" : Na sobotę oczekują nowego strejkn całego 
składu osobistego służby na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, z powoda nieuwzględnienia przez 
władzę projektu zlikwidowania kasy em erytalnej 
urzędników i nie uchylenia praw a dyskrecyonal- 
nego, przysługującego dyrektorowi, mocą którego 
może samowolnie dać dymisyę lub mianować u- 
rzędników na wszystkie posady, poniżej sześciu
set rubli pensyi rocznej.
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Znalezienie zwłok. W czoraj wieczorem zna- 
rybacy amatorzy w W iśle w Dąbiu zwłoki 

Jlpsnia szkoły przemysłowej 2 2 -letniego H enryka 
^ z a k a , k tóry  we wtorek wieczór utonął pod- 

kąpielL
Je s t to już trzecia ofiara W isły w tym  mie- 

S e u .
Koniec afery Dreyfusa. Z P aryża donoszą, 

e w tych dniach trybunał kasacyjny wyda osta- 
*®czny wyrok w sprawie b. kapitana Dreyfusa. 
Wyrokiem tym zostaną WBzystkle poprzednie 
Wyroki zniesione, a  Dreyfus bez ponownej roz- 
i*tawy zupełnie zrehabilitowany. Ja k  wiadomo, 
P° wyroku w Eennes, skazującym Dreyfusa na 
Q la t więzienia, amnestyowano go, lecz am ne

z ja  nie oczyściła Dreyfusa od zarzutu szpiego- 
Hwa. Teraz, po zupełnem zrehabilitowaniu, będzie 
^ g ł  Dreyfus dochodzić swych praw  i ewentu- 
4W e starać się o ponowne przyjęcie do armii.

Wykrycie fabryki bomb. Petersburskie „Sło- 
donoBi, że policya w B a k u  w ykryła fa- 

fykę bomb, k tóra umieszczoną była w jednej z 
Oficyn przy ulicy Telefonicznej. W  parterowym 
lomku wykryto narzędzia potrzebne do odlewa
n a  bomb. W  chwili, kiedy policya wkroczyła

budynku, robota trw ała  w całej pełni. Znale- 
*'°bo 200  odlanych bomb, ale ani śladu wybo
row ych  materyałów. Widocznem jest, że napeł
nianie bomb odbywało się w innem miejscu.

Z A W I A D O M I E N I A .
—  Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
8cbota: „Weseli małżonkowie", krotoohwila w 3 

*ktach Mars’a i Barrć (nowość).
.N iedziela o godz. 3 po południu: „Kośoiuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
“ godz. 71/2 wieczorem: „Obrona Częstochowy", dra
mat historyozny w 7 aktach z prologiem Juliana z 
“oradowa.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Krzyżacy", 
% az historyozny w 5 aktach H. Sienkiewioza, prze- 

‘ f°bił na Bcenę A. Walewski. — O godz. 71/2 wieczo
r u :  „Weseli małżonkowie", krotochwila w 3 aktach 

- *lars’a i Barrć.
.W ystępy artystów teatru poznańskiego pod kierun
kom E. Rygera:
.W to rek : „Szczęście w zakątku", sztuka w 3 aktach
u. Sudermana.

Środa: „Wróg ludu", dramat w 5 aktach H. Ibsena. 
. Czwartek: „Nieuczciwi", dramat w 3 aktach Ot. 
Royetti. Na zakończenie „Koziołki", krotochwila w 3 
ketach C. Kratza.
.P ią te k : „Zbrukana", dramat w 5 aktach Józefa 
Kośoielskiego (pożegnalne przedstawienie).

Dostawy. Dyrekcya kolei państwowych w Sta
nisławowie ogłasza dostawy: 1) chemikaliów, farb, 
|ąbek, witryoln miedzi etc.; 2) pokostów i lakierów; 
®) materyałów budowlanych, jak żwiru, kamienia ła
janego, piasku budowlanego, cegieł palonych zwy
czajnych etc; 4) materyałów kancelaryjnych. Termin 
!*o wnoszenia ofert upływa z dniem 30 b. m. o godz. 
*9 w południe. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

G ab ryeiak i kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i  p i a s t o ! ®  —  
b a jo w e  i  z a g r a n i c z n e  —  n o w e  i  p r z e g r a ®  

g o t ó w k ę  i  na spłaty — b e z  zaliczki,
*^1 w j j n i i  ■— ■■■■■! ■■ i u m i i i w — nim  111 win— mmi— ■■■mu— 1— ■ ii iw m i

Pokój?
Waszyngton, 9 czerwca. Ambasador francu

ski odbył wczoraj konfereneyę z prezydentem 
^ooseyeltem. Następnie przyjął Roosevolt zastę
pcę sekretarza stanu Loomisa, który przedłożył 
ńtu szyfrowane depesza nadeszło z Londynu i 
Petersburga. Depesze te dotyczą rokowań poko
jowych. O treści ich zachowują tajemnicę.

Londyn, 9 czerwca. Do „Morning PoBt“ do- 
hoszą z W aszyngtonu pod datą wczorajszą. J a 
pończycy nie chcą pod żadnym pozorem podać 
8Woich warunków pokojowych zanim nie zbiorą 

| pełnomocnicy. W arunki tylko wtedy będą po
dane, gdy pełnomocnicy osobiście się zetkną. P o
r ę b a  jeszcze uregulowania kilku szczegółów, 

Roosevelt ma silną nadzieję, że porozumie
cie przyjdzie do skutku. W  W aszyngtonie są- 
d*ą, że oficjalne ogłoszenie o porozumieniu po
je wi się w najbliższym czasie.

Waszyngton, 9 czerwca. (Biuro Reutera). Pod 
I Czas ostatniego posłuchania ambasadora amery

kańskiego w Petersburgu, o ś w i a d c z y ł  c a r  
S ° t o w o ś ć  r o z w a ż e n i a  s p r a w y  z a w a r c i a  
P o k o j u  i wyraził gorące uznanie dla przyja- 

; *bych słów am basadora, wypowiedzianych w imie
niu prezydenta Rooseyelta. Ambasador am ery
kański Meyer opowiada, że posłuchanie miało 
charak ter nader „przyjem ny“ i serdeczny i są
dzi, że widoki dobrych nsiug Ameryki są ko- 
tzystne.

Waszyngton, 10 czerwca. (Biuro Reutera). 
Jak  słychać, żadna z wizyt ambasadorów u pre
zydenta Stanów Zjednoczonych Rooseyelta nie 
m iała szczególnego znaczenia, z wyjątkiem tylko 
wizyty japońskiego posła T akairy, któremu pre
zydent doniósł o audyencyi amerykańskiego am
basadora w P etersburga u cara Mikołaja. Że 
t o k o w a n i a  s ą  j e s z c z e  w s t a d y n m  po-  
C z ą t k o w e m ,  wynika z tego, że poseł japoński 
T akaira nie powiedział prezydentowi Rooseyel- 
towi nic, z czegoby można wnioskować o w arun
kach Japonii. Ambasador rosyjski h r. Cissini, 
biiał wczoraj dłuższą konferencję a ambasadorem 
francuskim.

Wiedeń, 10 czerwca. Z B erlina donową, że 
b ra t cara w. książę Michał Aleksandrowicz, który 
bawił w Berlinie n a  ślubie niemieckiego następcy 
tronu, powiedział do jednego z dziennikarzy fran 
cuskich: „Jestem  zwolennikiem pokoju i będę
przemawiał za nim w P etersburgu“ .

Car do Rożetwienskiego.
Petersburg, 10 czerwca. Car wysłał nastę

pujący telegram  do adm irała Roźestwieńskiego: 
Serdecznie dziękuję panu i wszystkim oficerom 
eskadry, którzy w walce obowiązek swój za
szczytny spełnili, za wasze poświęcenie się dla 
R osji i  dia mnie. Za wolą najwyższego, nie da- 
nem wam było, by wasze bohaterstwo uwieńczo
ne zostało sukcesem, ale ojczyzna zawsze będzie 
dumną z waszych czynów. M ikołaj.

Internowanie statków rosyjskich.
Waszyngton, 1 0  c z e r w c a .  G u b e r n a t o r  F i 

l i p i n  z a w i a d o m i ł  s e k r e t a r z a  s t a n u  w o j n y ,  ż e  
p o n i e w a ż  s t a t k i  r o s y j s k i e  n i e  u c z y n i ł y  z a d o ś ć  
w e z w a n i u ,  a b y  d o  2 4  g o d z i n  o p u ś c i ł y  p o r t y ,  
p r z e t o  o d d a n o  j e  p o d  n a d z ó r  a d m i r a ł a  T r a i -  
n a .  T e n  p o c z y n i ł  o d p o w i e d n i e  k r o k i  d l a  i n 
t e r n o w a n i a  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h .  O b e c n i e  o k r ę 
t y  z n a j d u j ą  s i ę  w  o b r ę b i e  d o n i o s ł o ś c i  d z i a ł  
n a s z y c h  s t a t k ó w .  A d m i r a ł  T r a i n  z a r z ą d z i ł  
u c z y n i e n i e  m a s z y n  r o s y j s k i c h  n i e z d o l n e m i  
d o  u ż y t k u  i  u s u n i ę c i e  z a m k ó w  u  d z i a ł  r o 
s y j s k i c h .

Waszyngton, 1 0  c z e r w c a .  A d m i r a ł  T r a i n  
d o n o s i  z  M a n i l i ,  ż e  i n t e r n o w a ł  t a m  r o s y j 
s k i e  o k r ę t y .  O f i c e r o w i e  i  m a j t k o w i e  p o  d a 
n i u  s ł o w a  h o n o r u ,  ż e  n i e  b ę d ą  b r a l i  u d z i a ł u  
w  d a l s z e j  w o j n i e  —  z o s t a l i  w y p u s z c z e n i  n a  
w o l n o ś ć .

Nieudolność rosyjska.
Londyn, 9  c z e r w c a .  B i u r o  R e u t e r a  d o n o s i  

z  M a n i l i :  B a w i ą c y  t u  o f i c e r o w i e  m a r y n a r k i  
r o s y j s k i e j  o p o w i a d a j ą  o  d a l s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  
b i t w y  p o d  C u s z i m ą .  O p o w i a d a n i a  p r z e d s t a 
w i a j ą ,  ż e  J a p o ń c z y c y  w p r o s t  z a s k o c z y l i  
e s k a d r ę  R o ź e s t w i e ń s k i e g o ,  a l b o w i e m  R o s y a -  
n i e  n i e  w i d z i e l i  ż a d n e g o  o k r ę t u  j a 
p o ń s k i e g o ;  o k r ę t y  r o s y j s k i e  w c a l e  n i e  b y ł y  
p r z y g o t o w a n e  d o  w a l k i ,  z a ł o g a  o k r ę t ó w  
r o s y j s k i c h  n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  n a  s w o 
i c h  s t a n o w i s k a c h .  A t a k  J a p o ń c z y k ó w  
t a k  b y ł  n a g ł y ,  ż e  R o s y a n i e  p o p e ł n i l i  k i l k a  
b ł ę d ó w ,  k t ó r e  s i ę  j u ż  n a p r a w i ć  n i e  d a ł y .

Konstytucya Bułygina.
Zwołanie reprezentacyi ludowej.

Petersburg, 9 czerwca. W czorajsze posiedze
nie rady  m inisteryalnsj zajmowało się po r a z  
p i e r w s z y  s p r a w ą  z w o ł a n i a  r e p r e z e n 
t a c y i  l u d o w e j .  Posiedzenie zagaił przewodni
czący, który —  jak  donosi „R uś“ —  wskazał na 
okoliczność, że ciężkie zadanie zostało jeszcze 
s k o m p l i k o w a n e  w o l ą  c a r a  i o b e c n ą  sy-  
t u a c y ą ,  która się domaga, aby sprawy te  zo
stały  m o ż l i w i e  s z y b k o  z a ł a t w i a n e .  Za
sady projektu Bułygina, inne szczegóły i propo- 
zycya utworzenia całej „dumy gosndarstwiennoju" 
z wybranymi zastępcami lndn, uznano za stoso
wne. Artykuł, dotyczący wyborów co do istn ie
jącego samorządu i  instytucyj gminnych uchwa
lono po dyskusyi z kilku zmianami.

Adres do cara!
Moskwa, 9 czerwca. (Pet. ag. tel.). Zgroma 

dzeni tu  reprezentanci ziemstw i m iast w liczbie 
250 uchwalili wysłać przez deputacyę następu
jący adres do cara Mikołaja:

„Ze względu na nader trudne położenie i w iel
kie niebezpieczeństwo dla Rosyi, a  naw et dla 
tronn w. ces. mości, postanowiliśmy zwrócić się 
wprost do ciebie naj. panie, zapominając o wszel
kich rozdziałach i różnicach zdań między nami, 
kierowani jedynie gorącą miłością dla ojczyzny. 
Naj. Panie! W ciągnięto Rosyę w fata lną wojnę 
przez zbrodniczo nadużycia i niedbalstwo twoich 
doradców. Nasza arm ia lądowa nie była w s ta 
nie pokonać wroga, nasza flota je s t zniszczona. 
Groźniej jednak od niebezpieczeństw zew nętrz
nych wybuchnąć może wojna domowa.

N ajjaśniejszy Panie! Razem z całym narodem 
widziałeś wszystkie błędy nieoświeconej 1 szko
dliwej biurokracyi i postanowiłeś zmienić to, 
przepisując szereg zarządzeń, celem jej reorga- 
nizacyi. Jtednakowoż Twoje rozporządzenia prze
kręcano i nie przeprowadzono ich w żadnej ga
łęzi adm inistracyjnej. Ucisk osobisty i społeczny, 
zakneblowanie słowa i wszelkie rodzaje samo
woli mnożą się ł biorą górę, zamiast, by zni
knęły, jak  nakazałeś N ajjaśniejszy Panie!

Ze stanu „wzmocnionej ochrony" i samowol
nych ograniczeń ze strony biurokracyi władze 
policyjne czerpią wzmocnienie swej siły, otrzymu
jąc nieograniczone pełnomocnictwa. Poddanym 
Twoim zam ykają drogę, przez Ciebie nakazaną. 
Aby głos prawdy mógł dojść do Ciebie, postano
wiłeś N ajj. P an ie powołać zastępców narodu, aby 
wraz z nimi pracować nad reorganizacyą naszej 
ojczyzny.

Lecz słowo twoje pozoatało niespełnionem, mi
mo zagrażających niebezpieczeństw ostatnich wy
padków. Społeczeństwo jest zaniepokojone po
głoskami o pewnyeh projektach, według których 
w miejsce reprezentacyi Indowej, mającej poło
żyć koniec systemowi biurokratycznemu, utwo
rzoną ma być konferoneya reprezentantów  s ta 
nowych.

N ajj. Panie! Zanim będzie za późno, dla zb a
wienia Rosyi, dla zapewnienia porządku i  po
koju, rozkaż niezwłocznie, aby zwołano rep re
zentantów narodu, wybranych w tym cela przez 
wszystkich twoich poddanych bez różnicy, aby 
w porozumieniu z tobą rozstrzygnęli o kwestyi 
życia i śmierci: wojna czy pokój; aby ustano
wili w arunki pokoju, albo je potępili, aby w 

I miejsce obecnej wojny rozpoczęła się wojna n a

rodowa, któraby okazała wszystkim Indom w Ro
syi, że nie je s t ona jnż rozdzieloną, że nie je s t 
już wyczerpaną wewnętrznemi walkami, ale prze
ciwnie uzdrowioną i potężną w swojem odrodze
niu, skupioną około jedynego narodowego sztan
daru, któraby wregzcie w porozumieniu z tobą 
doprowadziła państwo do nowego rozwoju.

N ajj. Panie! W  rękach twoich spoczywa cześć, 
potęga państw a rosyjskiego i jego wewnętrzny 
spokój, od którego zależy pokój zewnętrzny. 
W  twoich rękach spoczywają losy państw a, ob
jętego przez twoich przodków. Nie wahaj się, 
najj. panie, albowiem wielką je s t w te j strasznej 
godzinie dla narodu odpowiedzialność twoja przed 
Bogiem i Rosyą!

Starcia na Kaukazie.
Erywan, 9 czerwca. Dnia 5 bm. dali mahome

tanie kilka strzałów do Armeńczyków. D w a d z i e 
ś c i a  o s ó b  z a b i t y c h  l n b  r a n n y c h ;  między 
zabitymi znajdują się dwaj T atarzy . Sklepy n a 
tychm iast pozamykano. Dnia 6 b. m. strzelani
nę ponowiono; strzały padały z dachów miesz
kań. Armeńczycy przeszli do ataku, jedna bom
ba eksplodowała. Dnia 7  b. m. wieczór ogłoszo
no s t a n  o b l ę ż e n i a .  Sklepy zaraz pozamy
kano.

Rozruchy w Mińsku.
Mińsk, 1 0  czerwca. (Pet. ag. tel.). Onegdaj 

rozeszła się w mieście pogłoska o wybuchu roz
ruchów. Natychm iast pozamykano sklepy i bramy 
domów. Ja k  się pokazało, żołnierze 4  dywizyi 
rzucili kamieniami do kilku okien i bili żydów, 
gdyż jeden z nich skradł żołnierzowi pugilares. 
Żydzi dali kilka strzałów rewolwerowych do żoł
nierzy, którzy udali się następnie na plac kate
dralny, dokąd przybyli także żołnierze 55 bry
gady. Na okoliczne domy rzucano kamieniami. 
Policya odpowiedziała na strzały izraelitów, przy- 
czem w i e l u  o d n i o s ł o  r a n y ,  a j e d e n  p a d ł  
t r u p e m .  Kozacy i dragoni rozprószyli nastę 
pnie tłum y. Kilku polieyantów je s t rannych. K il
ka żołnierzy aresztowano. P atro le  przeciągają 
ulicami miasta.

Rozdział Szwecyi i Norwegii.
Chrystyania, 9 czerwca. S torting  upoważnił 

swego prezydenta, aby przesłał królowi Oskarowi 
uchwalony adres.

Modlitwę kościelną w Norwegii odpowiednio 
do sytuacyi zmieniono w tym  kierunku, iż opu
szczono z niej ustęp, wspominający o zdrowiu 
dla rodziny królewskiej. Departam ent kościelny 
wezwał duchowieństwo, aby podczas najbliższego 
nabożeństwa, zam iast powyższego ustępu, uwzglę
dniło już świeżą modlitwę za ojczyznę.

Do dziennika „Aften P osten” donoszą z Sztok
holmu, że szwedzkie ministerstwo spraw  zagra
nicznych zwróciło się już przed tygodniem do 
swoich zastępców dyplomatycznych *a granicą 
z zapytaniem, jakie stanowisko zajmą mocarstwa 
wobec ewentualnego zerwania unii.

Sztokholm, 9 czerwca. W czoraj ponowiły się 
znown demonstracye przed pałacem królewskim. 
Król wyszedł na balkon w raz z całą rodziną i 
wygłosił mowę do Indu, w której w yraził po
dziękowanie za przywiązanie i miłość.

Sztokholm, 9 c z e r w c a .  S z w e d z k i e  b i u r o  
t e l e g r .  d o n o s i :  P r z e s i l e n i e  p o l i t y c z n e  n i e  
z m i e n i ł o  z e w n ę t r z n e g o  w y g l ą d u  S z t o k h o l m u .  
W  m i e ś c i e  p a n u j e  s p o k ó j .  M a s y  l u d n o ś c i  z a 
c h o w u j ą  s i ę  w o b e c  r o z w i ą z a n i a  U n i i  d o s y ć  
o b o j ę t n i e ,  p o n i e w a ż  s k u t k i e m  d ł u g i e g o  t r w a 
n i a  p o k o j u  l u d n o ś ć  n i e  o c e n i a  n a l e ż y c i e  w a r 
t o ś c i  U n i i .  P a r l a m e n t  s z w e d z k i  z b i e r z e  s i ę  
w k r ó t c e  c e l e m  r o z s t r z y g n i ę c i a  k w e s t y i ,  j a k  
m a  s i ę  f c z w e c y a  z a c h o w a ć  w o b e c  u c h w a ł y  
s t o r t h i n g u  i  r e w o l u c y i  w  N o r w e g i i .

Chrystyania, 9 c z e r w c a .  D z i e n n i k i ,  p o l e m i 
z u j ą c  z  d z i e n n i k a m i  s z w e d z k i m i ,  w s k a z u j ą  
n a  j e d n o m y ś l n o ś ć  u c h w a ł y  s t o r t h i n g u .  O s o 
b y ,  k t ó r e  p o c z ą t k o w o  b y ł y  i n n e g o  z d a n i a ,  
g o d z ą  s i ę  j u ż  o b e c n i e  n a  u c h w a ł ę  s t o r t h i n g u ,  
a  w s z y s c y  u r z ę d n i c y  l o j a l n i e  p o d d a l i  s i ę  n o 
w e m u  p o r z ą d k o w i .  W  k r a j u  p a n u j ą  w i ę c  u p o 
r z ą d k o w a n e  i  l e g a l n e  s t o s u n k i .

Sztokholm, 10 czerwca. Dzienniki n i e  c h c ą  
z b r o j n e g o  w y s t ą p i e n i a  przeciw Norwegii. 
P iszą one, t e  jeżeli Norwegia nie życzy sobie 
Unii, to nie można jej do tego zmusić. Dzien
niki konserwatywne domagają się oddania spra
wy przed sąd rozjemczy w Haadze. Dzienniki 
socyalno-demokratyezae sta ją  po stronie Norwe
gii. K ilka dzienników w yraża obawy, że zagra
nica mogłaby się wmięszać w kwestyę rozwiąza
nia unii przez Norwegię i wyraża żjczenie, aby 
Szw ecja przyczyniła się, by odrębne państwo 
norweskie zostało przez Europę uznane. Tego sa
mego zdania je s t też wielu członków parlam en
tu. K ilka dzienników proponuje, aby sprawę 
przedłożyć sądowi rozjemczemu. Chodzi o to, aby 
raz na zawsze położyć koniec sporom między 
Szw ecją a Norwegią.

Chrystyania, 10 czerwca. W śród wielkich
uroczystości wymieniono wczoraj flagę unii na 
twierdzy Akershuss na nową trójkolorową flagę 
norweską. Blisko 30 .000  osób zebrało się o go
dzinie 10 przed południem przed pomieszkaniem 
komendanta garnizonu. Obecni byli także człon
kowie stortingu. Komendant garnizonu odczytał 
uchwałę stortingu, poczem zdjął flagę unii. W oj
sko prezentowało przed nią broń. Muzyka za
grała melodyę pieśni „Synowie N orw egii". W śród 
strzałów moździerzowych zawieszono nową flagę. 
W ojsko powtórnie prezentowało broń, a muzy
ka zagrała h jm n  narodowy „Kochamy nasz k ra j" . 
W szyscy obecni śpiewali i wznosili okrzyki.
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Uroczystość zakończyła się ponownem odśpiewa
niem hymnn narodowego.

Chrystyania, 1 0  c z e r w c a .  W e  w s z y s t k i c h  
k o ś c i o ł a c h  n o r w e s k i c h  o d c z y t a j ą  w  n i e d z i e l ę  
d u c h o w n i  u c h w a ł ę  s t o r t i n g u ,  p o c z e m  o d 
p r a w i o n ą  b ę d z i e  m o d l i t w a  z a  p o m y ś l n o ś ć  
k r a j u .

Chrystyania, 1 0  c z e r w c a .  D e p a r t a m e n t  
h a n d l o w y  w  z a w i a d o m i e n i u  d o  k o n s u l ó w  o b 
c y c h  m o c a r s t w  w  C h r y s t y a n i i ,  p o t w i e r d z i ł  
o f i e y a l n i e  u c h w a ł ę  s t o r t i n g u  i  p r o s i ł  i c h ,  a b y  
z a w i a d o m i l i  s w o j e  r z ą d y  o  t e j  u c h w a l e .

Chrystyania, 1 0  c z e r w c a .  D z i e n n i k  „ O s t e n  
P o s t e n “  d o n o s i ,  ż e  p o s e ł  s z w e d z k i  w  M a d r y 
c i e ,  z  p o c h o d z e n i a  N o r w e g ,  p o p r o s i ł  z  o k a z y i  
r o z w i ą z a n i a  u n i i  o  n a t y c h m i a s t o w ą  d y m i s y ę  
i  w y j e c h a ł  j u ż  d o  C h r y s t y a n i i .  S ł y c h a ć ,  że 
p o s ł o w i e  s z w e d z c y  w  R z y m i e ,  K o p e n h a d z e  i  
W a s z y n g t o n i e ,  r ó w n i e ż  N o r w e g o w i e ,  p o s t ą 
p i l i  p o d o b n i e .

K o l e g i a  a k a d e m i c k i e  w y s t o s o w a ł y  d o  r z ą 
d u  p i s m o  z  p o d z i ę k o w a n i e m  z a  o c a l e n i e  g o 
d n o ś c i  k r a j u .

Sztokholm, 10 czerwca. Nadzwyczajna sesya 
parlam entu zwołaną została na 20  b. m.

Na posiedzenia rady stanu pod przewodnictwem 
króla i w obecności następcy tronu, prezydent 
ministrów przedłożył uchwałę stortingu norwe
skiego i oświadczył, że Norwegia postąpiła sa
mowolnie, bez współudziału króla i bez względu 
na Szweoyę, w kwesty! istnienia nnil, k tóra bez 
zgody obu narodów nie może być rozwiązaną. 
Uchwala stortingu je st ciężkiem naruszeniem  
praw Szwecyi. Je s t rzeczą nieodzownie potrze
bną, aby parlam ent szwedzki na natychm iasto
wej nadzwyczajnej seByi naradził się nad kro
kami, jakie ze strony Szwecyi m ają być podjęte.

Kopenhaga, 10 czerwca. Słychać tu ta j, że 
król Oskar zam ierza złożyć koronę na rzecz n a 
stępcy tronu i oczekuje tylko jego przybycia. 
Następca tronu i kierujący mężowie w Szwecyi 
są za energicznem wystąpieniem wobec Nor
wegii.

Sztokholm, 10 czerwca. Następca tronu przy
był tu  wczoraj przed południem.

Wiedeń, 1 0  c z e r w c a .  „ N .  f r .  P r e s s e “  o t r z y 
m a ł a  o d  z n a k o m i t e g o  d r a m a t o p i s a r z a  n o r 
w e s k i e g o  B j O r n s o n a  t e l e g r a m  n a s t ę p u j ą c e j  
t r e ś c i :

„ A d r e s  d o  k r ó l a  j e s t  w y r a z e m  w o l i  c a ł e g o  
n a r o d u  n o r w e s k i e g o .  R o z w i ą z a n i e  U n i i  j e s t  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  d l a  c a ł e j  S k a n d y n a w i i .
Bjdrnson11.

TELEGRAMY.
Wyrok w sprawie banku ludowego.

Wrocław, 1 0  c z e r w c a .  W  p r o c e s i e  c z ł o n 
k ó w  b a n k u  l u d o w e g o  w  B y t o m i u  o  z a t a j e n i e  
b ilan su , za p ad ł w y ro k  n a s tę p u ją c y : D y re k to r  
S z a f l i k  s k a z a n y  n a  6  t y g o d n i  w i ę z i e n i a ;  k a -  
s y e r  S k o w r o ń s k i  300 m a r e k  g r z y w n y ;  b u 
c h a l t e r  R e k l a w  1000  m a r e k ;  c z ł o n k o w i e  r a 
d y  n a d z o r c z e j  N a p i e r a l s k i  1 2 0 0  m k . ,  d r  
H a n k e  600 m k . ,  a d w o k a t  C z a p l a  1100  m k .

Sprawa marokańska.
Paryż, 10 c z e r w c a .  ( A g .  H a v a s a ) .  O n e g d a j  

p o d c z a s  p r z y j ę c i a  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o  
w r ę c z y ł  n i e m i e c k i  r a d c a  a m b a s a d y  F l o t o w  
p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w  R o u v i e r o w i  n o t ę ,  j a 
k ą  r z ą d  n i e m i e c k i  w y s t o s o w a ł  d o  w s z y s t k i c h  
m o c a r s t w .  W  n o c i e  t e j  r z ą d  n i e m i e c k i  o ś w i a d 
c z a ,  ż e  z g a d z a  s i ę  n a  p r o p o z y c y ę  s u ł t a n a  
m a r o k a ń s k i e g o  c o  d o  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c y i  
m i ę d z y n a r o d o w e j  w  k w e s t y i  m a r o k a ń s k i e j .  
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  R o u v i e r  p r z y j ą ł  t ę  n o t ę  
d o  w i a d o m o ś c i .

X  Zabawa ogrodowa staraniem Stowarzyszenia ro
botników budowlanych w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 2 lipoa b. r. na Woli Justowskiej w ogro
dzie p. Męckiej. Początek zabawy o godzinie 2 po 
południa. Program zabawy urozmaicony. Wstęp 40 h, 
dzieci 20 h. Zarząd.

X  Zabawa ogrodowa robotników stolarskich i ta- 
picerskich odbędzie się w niedzielę 18 b m. na Woli 
Justowskiej (w ogrodzie p. Męckiej). Na program skła
dają się: tombola i różne niespodzianki. Muzyka woj
skowa 20 p. p. Początek o godzinie 2 po południu. 
Wstęp od osoby 40 h. Bilety wcześniej nabywać można 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

x  Zgromadzenie poufne robotników stolarskich i 
tapicerskich w Krakowie odbędzie się we wtorek 13 
b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Mały Rynek 6. O liczny udział uprasza zarząd.

x  Baczność asesorowie przemysłowi w Krakowie! 
W  niedzielę 11 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie komisyi kontrolującej, zaś o godz. 11 
przed południem walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
asesorów przemysłowych w Związku stow. rob., Mały 
Rynek 6. Zarząd uprasza o jak najliczniejsze przy
bycie.

Publiczna licytacya w a g o n u  ż y t a  o d b ę d z i e  
s i ę  w  d n i u  1 3  b .  m .  o  g o d z .  9  r a n o  w  d o m u  
s k ł a d o w y m  p r z y  u l i c y  P a w i e j  i  Z a c i s z e  ( d a 
w n i e j  P r z e w o r s k i e g o ) .

Parkkrakowski. Teatr rozmaitości
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych.

Zupełnie nowy program.
Dnia ii i 12 c z e rw c a  b. r. ( Z i e l o n e  Ś w i ę t a )  
2  przedstawienia: o  g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u  p o  
c e n a c h  d o  p o ł o w y  z n i ż o n y c h  —  d r u g i e  p u n 

k t u a l n i e  o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .

Kandydat adwoKacki
r u t y n o w a n y ,  z  c z t e r o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  p o s z u 
k u j e  p o s a d y  z a r a z  d o  o b j ę c i a .  —  Z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  d z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u ”  p o d  

l i t .  W .  L .



Krakowska fabryka szczotek i pendzli
—........— przyjmie zaraz zdolnego ............:

stolarza i wiertacza
obznajmionych dokładnie z obrabianiem dre
wienek szczotkarskich t. zw. „galanteryi“ . 
Zgłoszenia wraz z podaniem warunków na- 

348 leży wnieść wprost do z a r z ą d u  f a b r y k i :

Zwierzyniec, koło Krakowa.

Uę*  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiomu jak

W o d a  B il iń s k a

Przez Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., U. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykańskiob 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle w edle taryf okrą- 

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOW E*KAMDY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

O Z D O B A  D L A  K A Ż D E G O  P O K O JU ! Z powodu zwi
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy
wanów śoiennyoh 
i 11.000 dywani
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan 
ścienny
sz n  e lk o w y

obustron. jedna
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 om. długi”o cudownyoh deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać HB3 po złr. 2*60. H  
Szczególnie poleoenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoó nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ot. sztuka

P ierw szy  m oraw sk i eksportow y  dom  tow arow y

JU L IU S  H O IT A S C H , G Ó D IN G  Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się n*mnie. -  Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i  pieniądze zwrócone. 340

tysięcy metrów chodnika 65 ctm. szerokiego, 
:iego, trwałego, obustronnie jednakowego, jest 
I ł u g o  z a p a s  s t a r c z y ,  u mnie do nabycia: 

L gatunek 1 metr tylko 30 ct. Każdeg0 odbiorcę mU8i
jfjj ” * ” ” 40 ” zadziwić jakość i wzór.

T e l e g r a m !

40°/0 taniej niż gdzieindziej 40 %

P A N N Ę
biurową z dobrem pismem i  biegłą w J"e 
mieckim, przyjmie firma Maurycy Lang1-0!: 
(Kolejowa 2). — P ie rw sz e ń s tw o : jęzr  
franouski, stenografia i  pismo na maszyn'6' 

Zgłoszenia tylko pisemne.

„UKRAINA"
u l ic a  E a r m e l lo k a  1. 4 0 , U . p ię t*0
pokoje umeblowane z całodziennem utrz?" 
maniem dla Gości stałych i przejezdny6®' 
Tamże O b ia d y  smaczne i zdrowe, w doin® 
i na miasto. — Ceny umiarkowane. ^

j  M a m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  Szanownej 
P .  T .  P u b l i c z n o ś c i ,  ż e  w r ó c i ł e m  d° 
K r a k o w a  i  n a  n o w o  z a ł o ż y ł e m  a * '  
k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k i ,  w  k t ó r y m  s p r z ^ '  
d a j ę  z e g a r y ,  z e g a r k i  i  w y r o b y  j u b i 
l e r s k i e  w y ł ą c z n i e  z e  s ł a w n y c h  i  p i e l "

1 w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  p o  c e n a c h  f * '  
b r y c z n y c h  b e z  k o n k u r e n c y i .

R e p e r a c y e  u s k u t e c z n i a m  j a k  n a j 
d o k ł a d n i e j  i  b a r d z o  t a n i o .  P o l e c a j ą ®  
s i ę  n a d a l  ł a s k a w e j  p a m i ą c i ,  u p r a s z a m  
o  l i c z n e  o d w i e d z i n y .  2*1

Z  w y s o k i e m  p o w a ż a n i e *

Michał Pemper
ulica Grodzka, L  4,

—  w  p o b l i ż u  R y n k u  G ł ó w n e g o .  ^

Z BRODOWI

Z dawienjdawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pogranicza rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

Z D O L N E G O  S U B IE K T A  
F R Y Z Y E R S K IE G O

poszukuje od 15-go czerw ca 1905  
BE. S O H K E B , f r y z y e r ,  R z e s z  ÓW

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego S r  J. Iwanickiego
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  18.

wszelkiego 
yeft składach sprze- 
dawniejszych system 

Sm sEyjąee, i nie mają *i* 
konstroksyi, z wszeBri«*i 

r»«sezy»anrf Singera 
waffłędem dMfrro-ei, trwadtośei 

w przvh«aewiś« dorowaać ni« mogą. 
m a s z y n y  d o  s z y c ia  i  Is a fU ,  które kez

zmieniania ząbków, przyraądeza ślę do haftu. 
d a r m o  I opeatfnlc.

v Jedyny* istolejąey* 
prawdziwie aigiel-
sklen środkiem pięk- 

> noki jest Balassa

M L E K O
=  O G Ó R K O W E  =
k t ó r e  n a t y c h m i a s t  u s u w a  p i e g i ,  
p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  p r y s z c z y k i ,  w ą 
g r y  i  t. p .  i  n a d a j e  t w a r z y  ś w i e ż y  

i  m ł o d y  w y g l ą d .
Zupełnie n ieszk od liw e, 

f flaszka 2 kor., do tego nydło ogórkowo 
I k o r , krem ogórkowy 2 kor., pnder 

kor. 2 -  i 1-20.

Główna wysyłka Apteka G. Balassa
B u d a p e s z t ,  E r z s e b e t f a l y a .  

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
53 Przemyśl, plac na Bramie 4 
w Krakowie n firmy H. Reim i Ska oraz 
we wszyskich aptekach i drogneryaoh.

Kto potrzebuje obuwia, niechaj sig przekona
o naszym z n a k o m i t y m  gatunku.

Polecamy szczególnie:

102
w ła s n y c h  sk ła d ó w  

sp r z e d a ż y

Znany w ś w i e c i e  k a m a s z e k  
„ G o o d y e a r "

K a m a s z k i  m e s k i e z g u m ą ,m o c n e ,  g ła d k ie  lu b o k ła d .  2  9 0 B u c ik i  d a m s k ie

II n
s z n u ro w a n e  t r w a le  i  m o c n e  z w y -  
l o k im l  lu b  n is k im i  o b c a s a m i . 3 -2 5

t* n

!» »
s z n u ro w a n e  ze  s k ó ry  la  B o i  e ie g .
,  w y s o k im i  lu b  n is k im i  o b c a s a m i 4 '5 0

I I  ‘ »
s z n u ro w a n e  z n a j le p  b r u n a tn e j  
s k ć ry  c ie lę c e j  z w y s o k . o b c a s a m i 4  2 5

n »
s z n u ro w a n e  C h e v re a u x  G o o d y e a r  
s z y te , s z c z e g ć ln ie p o le c e n ia  g o d n e  4  7 5

P ó ł b u c i k i  „

n n
a m e r y k a ń s k ie  c z a rn e  i  ż ó łte  ( A -  
m e r ic a c  s ty le )  .............................6  7 5 ;  ; ;  »  »

i i M
s z n u ró w  p o p ie la te  p łó c ie n n e  o k ła 
d a n e  ? je le n ią  s k ó rk ą , b e le g . 3 —

»  M

P ó ł b u c i k i !S p łó c ie n n e  p o p ie la te  b. e le g a n c k ie  I  SO " r  H H

>! n p łó c ie n n e  i ć ł t e  In b  C 2 a rn e  . . 0 9 5 ff 9!

złr.
sznurowane z czarnej lub żółtej 
skóry bardzo trwałe . . . .  2'90 
sznurowane Ja Boi bardzo pra
ktyczne i m o d n e .......................3'90
sznurowane Cbevr. bardzo gu
stowne i t r w a łe ............................4'25
zapinane 2 brunatnej lub czarnej 
skóry nadzwyczajnie tanie . . 325 
salonowe z czarnej lub żółtej skó
ry z wysok. łub niskimi obcasami 1'30 
lakierki z wysokimi lub niskimi 
obcasami bardzo eleganckie . . 1'60 
płócienne popielate b. praktyczne 1'10 
płócienne czarne lub żółte bar
dzo p ra k ty c z n e ............................0'85
płócienne dla dzieci bardzo pra
ktyczne o d ......................................0'40

Przeciw poceniu się nóg!
Z n a k o m i t y  i  n i e z a w o d n y  ś r o d e k

Sudoł
S p o s ó b  u ż y c i a  u m i e s z c z o n y  w e w n ą t r z .  

3 3 7  C e n a  f l a k o n u  8 0  h a l .

W y r ó b  i  s k ł a d  g ł ó w n y :  
i  A p tek a  p o d  „ z ło ty m  s ło n ie m *

H. Bartmańshi i Ska
Kraków, ul. Grodzka I. 22.

W y r o b y  n a j z n a k o 
m i t s z e j  w  p a ń s t w i e  

f a b r y k i  o b u w i a  
s p r z e d a j e

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepospolita trwałość. Obuwie leży znakomicie.

A l f r e d  F r a n k e l  ,  T o w .  k o m .
z a s t ę p c a  L .  S T E I G L E R .

T y lk o  R y n e k  gł. 1 .14 w  K ra k o w ie  (gdzie dawniej F. Eile)
i u lica  G r o d z k a  I. 3 4 .

111 Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwał®.

|  Filia, blin dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesiony zostało na Synek główny L li

n i e  z n a m  l e p s z e g o  ś r o d k a  d o  
p i e l ę g n o w a n i a  c e r y  i  d o  o s i ą 
g n i ę c i a  d e l i k a t n e g o  k o l o r n  t w a 
r z y ,  o r a z  s k u t e c z n i e j s z e g o  l e c z 
n i c z e g o  m ydła, j a k  w y p r ó b o w a n e

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann & Co., Tetschena/E. 
Na sk ła d z ie  sztuka po 8 0  kal.

w Krakowie: A ptek i: Bartm ański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proó, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. 
W iszniew ski; D roguerye: Roman D robner, 
A nastazy Proncz, J. Hanak, J . Klemen
siewicz, Arnold Reifer, J . Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J . W iśniewski 
i S k a ; _ Mat. Holg.: Maurycy K re isle r; w 
B ochni: D roguerye: Ja n  Michnik, S tani
sław P aw łow ski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Ja k u 
bow ski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze
szow ie: A pteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Laz r 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. U"7

K o n c e sy o n o w a n y  sk ła d

Ogni sztucznych
p o l e c a  N IE M E T Z  i Sp.

w  K ra k o w ie , ul. S z e w s k a  1. 2.
O g n i e  p o j e d y n c z e  l u b  s o r t i m e n t a  

n a  m a j ó w k i  l u b  w y c i e c z k i .
Ceny n isk ie . 321 Cenn ik i darm o.
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